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Chiny chcą walczyć 
a.i~~~&śs:"~·-'.' :: 

aż do zwycięstwa] --~-: i.. 

N 19-7 Konflikt na wschodzie 
się obecnie w stadium największe 
enia. Dzieli dzisiejszy jest decy 
może przynieść zarÓ\\"nO odpręże 
i oficialny i gwałtowny wybuch 
.strzejszych działań wojennych. 
japoński wystosował ultimatum, 
ływa w ciągu 48 godzin domaga 
m. in. wycofania wojsk nankiń -
zajętych przez nie terenów, ukara 
· skich generałów którzy brali u-

5 ~ie~wszych '!alkach, przepros~e 
nsk1ego dowództwa, wypłacenia. 

owania itp. 
asem w Kantonie odbyło się ze 

Kuomintl!ngu Zgromadzeni polity 
cy powzięli następujące uchwały: 
Ą arcia Japończyków z Chin, 2) 

enia frontu na.rodowo rewolucyj 
) proV.-adzenia wojny z Japonią aż 

. cięstwa 4) obalenia imperialimlu 
tiego i 5) 'ocalenia suwerenności 

I 

lie~11cowośc.i. Kuling marszałek Czan 
k odbył narady z v;ybitnymi oso 
ami ze sfer finansowych i polity

, 1 Nawet niezbyt lojalni gubernato 
·.prowincji Seczuan i Kwang Si za

marszałka chińskiego o swej 
itej solidarności z rządem. 

iz armii chińskiej oświadczY!_: Nie t Wojny, lecz podejmę ją jeśli okaże 
niezbędne. 

I 

DYWIZJE CłilŃSKIE IDĄ POD 
PEKIN. 

t 
• TSlN 19· 7 R~d nankiński nadal 
truje wojska w północnych Chi-

mimo ostrzeżeń, zawartych w ulti
japońskim. Dwie dywizje chińskie 

zyły już do Hopei, trzecia zaś w sile 
żołnierzy zbliża się do miejscowo. 

e~ Ting położonej niedaleko Pekinu 
"ództwo 29 armii chińskiej skłania 
J wypclnienia układu, zawartego 11 

. z Japo11czykami Młodsi oficerowie 
' ogarnięci są nastrojem wojennym 
dopodobnie nie usłuchają poleceń 

·nia się. 

·erć pilota w katastrofie 
szybowcowej 

OW 19-7 Na lotnisku cy-.v1lnvm w 
Wie wydarzyła si_ę katastrof.; szy-
1\a ofiarą której padł pilot Alek -
Zawadzki. · ' 
anie b. ciężkim przewieziono go do 

a gdzie zmarł. . 

gi µdany lot 
nad Atlantykiem 

~VY OBI.TK 19-7 Wpdnosam·'>:ot 
,r" wodował dziś w percie V•aSzyn 
~ 1\:1>i1~c w ten sposób di·11g-t lot 
1kacyjny ponad Atlantykiem. 

ZBóRKI PIENIĘŻNE W JAPONII. 
TOKIO 19-7 Mimo prowadzenia roko 

wań pokojwych całe społeczeństwo ja-1 

pońskie szykują się do wojny. Federacja 
stovrarzyszeń młodzieży oraz związek re 
zerwistów liczące 6 milionów członków, 
czynią przygotowania na wielką skalę i 
uchwaliły rezolucję udzielenia rządowi 
całkowitego poparcia w razie wojny. 

W całym kraju pro-wadzone są zbiórki 

pieniężne na -cele wojenne Dotychczas ze 
brano kilkaset tysięcy jen. 

Obywatele koreań.Scy zamieszkali na 
terenie Mandżuko zgłaszają się na ochot 
nika do wojska. 

Obie strony prowadzą rokowania ale 
jednocześnie czynią ostatnie przygotowa 
uia do ponownego zbrojnego starcia, któ 
re zadecyduie czy Japończycy staną się 
władcami północnych Chin. 

. 

OSTRZELIWANIE JAPOŃSKIEGO &AR 
NIZONU. 

LONDY;N 19-7 Reuter donosi z Pekinu 
garnizon chiński w Ouang Ping ostrzeli 
wał wczoraj wojska japońskie które oko 
pały się na południe od miasta. Po go -
dzinnej strzelaniJ!ie nawiązano rokowa

nia, kitóre doprowadziły do chwilowego 
rozejmu 

• ,,, 
c 

-- powiedział gen.· Galica .we Lwowie na Zjeź
dzie O~ganizacji Wiejskiej · o~ z. N. 

LW,ó.W 19"7 Wezoraj odbył się tu 
zjazd organizacji wiejskiej OZN na któ 
rym dłuższe przemówienie wygłosił sen. 
generał Andrzej Galica przewodniczący 

o,ganizacji wiejskiej Ob. Zjednoczenia Na 
rodowego. 

W przemówieniu swym generał ·oddał 
hołd Lwowu miastu które nigdy nikomu 
się nie_ poddało. 

Generał poruszył kilka ważnych za -
gad.nień obchodzących całe społeezeństwo 

P.aństwo polskie - mówił --- nie chce 
nikogo wynaradawiać. Polacy tutejsi w: 

pierwiSzym rzędzie są odpo~iedzialru za 
interesy Polski, ponieważ są tu gospoda 
n:ami. Muszą mieć oni decydujący g~os w 
sp,raw~ publicznych i wymagać od 

wszystkich lojalności dla Państwa. 
OZN d~y do scementowania żywiołu 

polskiego na ziemiach południowo wscho 
dnich, by mógł on wydobywać .z si.ebie 
realne elementy umożliwiając.0 trwałąi p0 
lityk~ wobec zagadnienia ukraińskiego. 
Wieś musi dą,żyć do W2llll.Ocnienia zdro -
wych i ~o1nych do życia warsztatów rol 
nych. Sprawa zwiększenia posiadania zie 

• 
Prof. Pic.card -" w p~onący~ _balonie 

. . . 
Uczony cudem ocalał 

ROCHESTER 19-7 Słynny uczony a~ 
merykański prof. aJn Piccard brat pierw 
szego zdobywcy i głośnego badacza prof. 
Alugusta Piccarda pprzedsięwziął lot pró 
bny na bailonie własnego pomysłu. 

Zamierzał on mianowicie wnieść się do 
stratosfery nie w olbrzymim jednym bal o 
nie, ale uniesiony w górę przez zegp~ół 
2000 baloników. · 

U,czony obliczał; że dzięki zaistosowa
niu tego pomysłu zdoła osią.gi:ląć 32 klm 
wysokości. . 

By wyróbować swój pmysł prf. Jan Pic 
card ·wystartował w gondoli uczepionej 
'do 80 małych baloników. 

Start na.stąpił o godz. 6 m. 8 rano z 
Rochester w stanie Minnesota, wysunię
tym najbardziej na północ i graniczącym 
z Kanadą. 

O godz. 10 rano prof. Piccard osiągnął 
wyisokość 3000 meitrów. · Doniósł wf:J.w -
·czas że wszystko idzie dobrze i że nie za 
mierza lądować pr.zed wschodem słońca 
w. poniedziałek. 

Próba zakończyła się jednak niepO -
myślnie Pirof. Piccard omal nie .zginął w 
ka ta.strofie, 

Katastrofa wy:darzyła się w o~olicy 
'miasta Lansing w stanie Ypwa Podczas 
przymusowego · lądowania nastą.pił wy ~ 
buch Balon spłonął · doszczętnie. 
Pożar znis.zczył całe urządzenie złożOne 

z 80 małych balon~w. 

Powód katastrofy 
LANSING 19-\7 Prof. Piccard oświad 

czył d.ziem1Jkarzom iż pożar który znisz
czył jego balón, 'nastąpił w chwili gdy -~ 
siłował przeciąć sznury łączące gondolę z 
kilku llalonikami. 

Piccard aby opuścić się na ziemię strze 
!ał z rewolwem do baloników dzięki któ 
rym udało mu się osiągnąć wysokość 
3500 mtr. 1 ~~- 1 I 41,~'-~ 

Skosił sobie głowę 
KOW.EL 19-7 We wsi Tur ", pow. ko 

we.lkisrn popełnił niezwykłe samobójstwo 
36-letni rolniik Stefa.n Mikołajczyk Potęż 
nym uderzeniem· kosy w szyję. odciął ~ 
bie niemal zupełnie głowę. 

mi posiada tu nie.zwykłe znaczenie, 
Przewodniczący miejscowej organiza

cji poseł Szetela w przemówieniu swym 
położył nacisk na rozbudowę centralnego 
okręgu przemysłowego gdzie znajdą za-
trudnienie bezrobotni wiejscy. Problem. 

parcelacji musi być rozwiązany gdyż sytu 
acja wsi przedstawia się tragicznie, 

• a = · •mmm~mmmm 

Ludność wioski zginęła 
pod gradem bomb 

wojsk rządowych 
BILBAO 19-.7 Eskadra 10 sa:m,olotów, 

rządowY"ch zbombardowała wioskę Alcan 
talejo położoną w północnej części prowin 
cji Segovie. 

Bom.by rzucone przez samoloty znisz
czyły większość zabudowań. Zginęło prze 
szło 200 osób w tej liczbie wiele kobiet i 
dzieci . 

200 samolotów bombardo
wało pozycje czerwonych 
~KA 19-7 Uczne samoloty 

powstańcze :r.aą.takowałv wczoraj pozycje 
wojsk : rządowych na froncie madryckim 

Od bom,b, rzuconych przez samoloty 
ucierpi_ały w sz.czególności pozycje wojsk 
rządowych w pobliżu Brunete i Villa Nu 
eva del Pardillo. 

N a zachód od ~i.ze gdzie stwierdzo 
no znaczną koncentrację wojsk rządo -
wych otnictwo powstańcze dokonało bom 
bardowania ufortyfikowanego masywu 

górskiego. 
W, akcJl tej brało udział przeszło 200 

samolotów bombowych i myśliwskich. 
LotnictV't'o rządowe słabo reagowało na 
ten atak powietrzny. 

Samoloty rządowe bombardowały lot 
nisko w okolicach Segovie gdzie znajdo 
walo się wiele samolotów oraz dworzec 
kolejoWY, w Segovie, 
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Konstytucja nasza wymaga, by każdy 
obywatel stal się potrzebną i ważną ko
mói;ką Narodu i Państwa. Każdego bo
wiem wzywa do czynnego udziału we 
wszystkich wysiłkach, które powiększają 
wielkość i bogactwo Rzeczypospolitej. 

Oczywiście pożyteczność masy ludzkiej 
vryrażać się może przede wszystkim. 
przez jej zorganizowaną pracę. W dzisiej 
szym życiu jednostka musi znaleźć miej
sce w gromadzie i przez swój wkład w 
życie gromaidy zaznaczyć swoje znacze.;, 
nie i rolę gromady. 

Praca zatem, zorganizowana praca za:i 
muje w Państwie naszym i zajmować mu 
si c.zołowe miej1sce. O:na jest i coraz bar
dziej będzie jedyną legitymacją do awan 
su spclecznego. Wydaje się zupełnie na
turalną rzeczą, iż największe z tego pun
ktu widzenia nadzieje wiązać się mogą ze 
zorganizowanym światem pracy. Sięga on 
przecież wszędzie gdzie się spełnia pd
trze bną i konieczną robotę nad wielkoś
cią i potęgą Polski. Dodajmy, że świat 
pracy posiada znaczną wrażliwość na ha 
sła natury ogólnej, na proces zespalania 
swego losu z rozwojem Potęgi i wielkoś
ci Pańs~wa oraz, że cechuje go wielka 
ruchliwość w propagowaniu i realizowa
niu idei twórczych. 

Istnieją więc naturalne - zdawałoby 
się - warunki dla dużej roli świata pra
cy i jego szybkiego zespolenia z państwem 

Jednakże --. istnieje niejedno „ale''. 
Pierwszym z nich - to brak konsoli

dacji .zorganizowanego świata pracy. -
Ro2{Proszenie organizacji zawodowych 
przesz,ło już wszelkie życzenia t.zw. świa 
ta kapitalistycznego. Rozproszenie to wy 
raża się nie tylko· istnieniem 9 central za 
wodowych. Mnogość związków, należą
cych do poszczególnych central, związków 
zróżnicowanych do maximum, często z 
nieznaczną ilością członków, a wreszcie 
jeszcze większa mnogość związków, ist· 
niejących poza centralami - oto obraz 
chaosu i rozbicia. · 
Dodać tu należy jeszcze absurdalne 

zwią.zki fabryc2IDe, tworzone jawnie lub 
skrycie przez dyrekcje fabryk, czy zwią 
z.ki . takie, jak „pracovvników cmentar
nych '\ aby zrozumieć pomieszanie pojęć 
zaw;odu, interesu i usług. 

Innym jeszcze „ale" jest płynność li
czebna związ1ków Analiza cyfr statysty 
cznych wykazuje nieiodwołalnie szalon~ 

WTOREK, dnia 20 lipea 1937'. roku. 

• 
wprost 11migrację" członków związków za 
wodowych. Rok rocznie występuje ze 
związków prawie tylu członków, ilu ich 
przybywa. I tak, w roku 1932 na 942.686 
za.rejestrowanych we Wiszystkich związ

kach członków przystąpilo do związków 
146.611 nowych członków, ale jednocześ 
nie wystąpiło 133.629. \ 

Nie chcemy analizować w tej chwili 
przyczyn tej ,,migracji". Uczynimy to in 
nym razem. Stwierdzamy tylko nieodpar 
ty fakt, fakt, który osłabia ogromnie zna 
czcnie zorganizowanego świata pracy o· 
raz niweczy wiele możliwości spełnienia 
w państwie przez świat pracy tej roli, . ja -
ka z racji liczby i ważności jego wkładu 
w rzeczywistość polską przypaść mu po" 
winna w udziale. 

Należy niestety stwierdzić, że o ile idea 
konsolidacyjna cieszy się w masach po
wszechnym zrozu.m,ieniem, w naczelnych 
władzach poszczególnych organizacji zdo 
bywa sobie bardzo powoli i z trudem pra 
wo obywatelskie. Ka,żda z tych organiza
cji chce rozmnieć konsolidację, jako pó<l
pcrządkowanie się wszystkich innych jej 
kierownictwu, przy czym ambicje jedno
stkowe czy grupowe i\e małą odgrywa
ją rolę. 

Ta ti;udność konsolidacji stala się i jest 
ciągle przyczyną, dla której niepodobna 
pov„-a.żnie przystąpić do realizacji samo
rządu gospodarczo - .zawodowego i - co 
znac:znie ważniejsze _, że polski ruch za 
wodowy jest siłą rozproszoną, rozmienia 
ną na drobne walki, spory, antagonizmy 

o· worn zamae na • 

s 
oraz nieznaczne dla całości życia 
~aabsorbowany Wewnętrznymi 1 

nie, ma możności skupić sił dla 

b
\'i<tdn i.n:-'alszych i głębszych, z w· , 
'U owruczego dorobku stratą. 
~.l_h':'i<:J. to wreszcie - i to jest r 
mc::~~e - oparcie się państwa { 
men~Ie zo~ganizowanej pracy i 1 
"':ame całeJ polityki do wskazań 1 
n~u i wartości czynnika pra:ey w · 
1\i aro du i Państwa. · 

Postulat konsolidacji ruchu 7.a 
go w Polsce jest zatem wielki i t 
-- i dla świata pracy i dla Państi 
to postulat, który musi być "11'1 i 
i;rzez. w.szystkie rozumne czynni' 1 

ry uc~cny1e realizowany byc 1 l przez sw1at pracy. ~ 

ama 
Przedwcześnie wybuchła bo111ba 

sprawcę zamachu 
rozszarp( 

W,A.R8ZAW,A. 19.7. - Polska Agencja 
'l'elegraficzna podaje, że wczoraj wieczo
rem o godz. 22,15 w świdrach Mał. do 
konano zamachu bombowego na przeby· 
\Vającego w tym czasie w swojej willi 
płk Adama Koca, Szefa Obozu Zjednocz. 
Narodowego, W rękach spTawcy zamachu 
eksplodowała bomba o wielkiej sile wy
buchowej. Sprawca zamachu zginął na 
miejscu cd przedwcześnie wybuchłej bom 
by w bramie willi płk. Koca. Zał:Jify spra 
wca zama.chu został odrzucony siłą wybu 
chu o kilka metrów i zmasakrowany wy 
buchem. Na miejsce wyjechały władze 
policyjne i sądowo-śledcze. Dochodzenie 

w toku. N a miejsce wypadku przybył p. 
wiceminister spraw wevv-nętrznych Jerzy· 
Paciorkows-k;i. -

Posesja, na której wznosi się skromna 
willa płk. Koca, znajduje się nie-Opodal 
szosy, wiodącej do świdra i Otwocka w 

odległości niespełna 20 klm. od Warsza
wy. 

Płk. Koc w swoim czasie nabył tę nie
ruchomość od p. Stanisława Dziadulewi
cza, którego willa oddłiela posiadłość płk 
Ecca cd szosy. 

Obie nieruchomości, przedstawiające 
dość regularny prostokąt, obwiedzione 
Eą drewnianym płotem. Z tyłu ciągnie się 
pasmo łąk, v.rychodzących na odległą o 
kilkaset metrów Wisłę. 
Wzdłuż obu posesyj wiedzie od szosy 

wąska droga polna. Przylega -0na z _iecr
nej strony do zaoranego pola, a następ
nie kartofliska, z drugiej zaś do płotu o
kalającego obie posiadłości. 

W odległości około 150 ro. od szosy 
znajduje się drewniana również brama

1 

wiodąca na teren posiadłości płk. Koca. 
Ogrodowa dróżka prowadzi przez mło· 

dy sad owocowy, wzdłuż niewielkiego o· 

grcdu wa:rzywnego i kilkunast 
go pasa młodziutkiego zagajniczk ·, 
rego , 2-pokojowego domu parte 1 
w ktorym płk. Koc spędza chwil 
czynku. Biały domek pokryty j 
Od strony szosy znajduje się n 
tara.s. ll'ront wychodzi na Wisłę i 
oobiony jes± wiejskim gankiem. 
nJm rozpościera się klomb. 

Posiadłość płk. Koca położona 
co na uboczu od reszty za.budom 
skowych. W posiadłości tej mie&0 

le ogrodnik i dwie starsze słUż~· 
ub. płk. Adam Koc spędzał tu let" 2 

wczasy .. Tego lata na:Wał zajęć p' 
\'Vych m~ pozwala.i mu na częstsi' 
dy do M;a1ych Swidrów, tak, że 
n~k spędził tu dotąd zaledwie k 

.Wybuch bomby miał miejsce " 
wiodącej z drogi polnej do pOI 
płk. Koca. 

Siła wybuchu strzaskała d 
sztachety bramy. W ziemi widoc 
gięboka wyrwa. 

N a Widowni międzynarodowej 
Zamachowiec zginął na miejsa 

sakrowany doszczętnie przez et 
Strzępki ubrania zawisły na szt 
b~dż też rozrzur:one zostały w p 
kilkunastu metrow na drogę i zor 
le. 

Angielski projekt mają~y uratować za 
sadę nieinterwencJi, ale bynajmni€:j nie 
samą nieinterwencję, został przyjęty ja· 
ko podstawa do dalszej dyskusji, która 
przypuszczalnie pe trwa jeszcze kilka ty
godni. Podkomitet 9 państw zbierze się 
w dniu dzisiejszym, 20 lipca dla szczegó
lowego przestudiowania projektu, które
go treści dotychczas żaden z delege.tów 
nie poruszył w dyskusji. Delegat Francji 
oświadczył, że rząd jego przyjmuje pro
jekt jako podstawę dalszych prac komi
tetu, oświadczył jednak zarazem, że uzria 
nie praw strony wojującej może nastąpić 
dopiero po wycofaniu ochotników. 

Zaznaczmy tu, że rząd francuski, a głó 
wnie ministrowie socjalistycmi.i, związa

ni uchwałą kongresu marsylskiego, odrnó 
wili przyznania gen.· Franco praw strony 
wojującej, uzależniając przyznanie tych 

praw od uprzedniego zasięgnięcia opinii 
Walencji i wycofania przynajmniej cz~ści 
ochotników zagiranic.znych. w; Paryżu u
ważają, że odesłanie do komisji projektu 
min. Edena, co nastą,piło na vn1iosek am 
basaciora francuskiego w Londynie Cqr· 
bina, oznacza właściwie pogrzebanie pro 
jektu, lub też w najlepszym raziie grun
tovme jego przefasonowanie w myśl sta
nowiska francuskiego, co znów będzie tru 
dne z uwagi na diametralnie przeciwne 
stanowisko Niemiec i Włoch. 

Jeśli chodzi o stanowisko Polski to 
ambasador Raczynski poparł na pl~nar

P. iedzeniu Komitetu Nieinterwen
t min. Edena, .zastrzegając so · 

prawo wniesienia _pewnych po 

prawek do opracowanego w swoim czasie 
przez ekspertów projektu wycofania o
(;hotnikóvit. Wśród delegatów do Komite
tu Nieinterwencji panuje przekonanie, że 
dyskusja nad projektem angielskim po
trwa przY.najmoiej ki1ka . tygodni, a to z 
uwagi na wielkie różnice puglądów ze 
strony poszczególnych mocarstw. Niem
cy i Włochy domagają się bowiem na· 
tychmiaS:towego ~rzyznania rządowi gen. 
l:i'ranco pi aw strony wojującej podczas 
gdy Sowiety i Francja są temu przeciw 
ne, o ile nie nastąpi faktyczna ewakuacja 

wlEzystkich ochotników cudzoziemskich. 
Sytuacja na. Dalekim Wschodzie uwa

iana jest przez prasę angielską za bardzo 
niebezpieczną dla pokoju. Pogląd ten o-
pierają korespondenci pism angielskich 

z Dalekiego Wschodu na oświa:dczenie 
szefa rządu japońskiego, że Japonia wy
kazała jak najlepsze zamiary w zlikwido 
·waniu lokalnego incydentu pod Pekinem. 
~amierzenia jej jednak zostały całkowi
c10 udaremnione. Rokowania, jakie to
czyły się między dowództwem japońskim 
a lokalnymi władzami chińskimi, zosta
ły zerwane. Zerwanie nastąpiło ze stro
ny władz chińskich, a to pod naciskiem 
Nankinu, który, j.ako rząd centralny od
ma:wia władzom lokalnym wszelkich praw 
do . prowac:1zenia pertraktacyj z obcymi 
panstwam1. Na ten temat ambasador chi 
ński przy rządzie francuskim oświadczył 
min. De1bosowi, że rząd chiński nie uz
na żadnego układu, który byłby narzuca 
ny pr~ez aJpof:czyków władzom loaklnym 
~~ Chinach i n!e uzyskałby aprobaty Nan 
kinu. Z tego wzgl~du rz~d chiński zdec.v.„ 

, 

ciowany jest przeciwstaw:ć się wszelkimi 
srcdkarru, Jakiejkolwiek prooie Japonii 
naruszenia suwerenności i nietykalnoś~ 

<:i terytorialnej Chm. 
Japonczycy utrzymują, że w Chinach 

Póinocnych skoncentrował rząd chiński 
JU~ ;:;o a.yw1zji. IntereS'UJące jest stanowi 
siw, Jakie w zatargu japonsko - chmskim 
1.aJmują Sowiety. Jeze11 dojdz!e istotnie 
do WOJDY chińsko - japo11skiej, to przypu 
szczalnie Sowiety nie przyłączą się w pie 
rwszej chwlli do woJHY, ale zgromaazą 
na granicy chińsko-Japońskiej duże od· 
dz1a1y1 skupiające na sobie uwag;ę strony 
japcnskiej. N1e ulega wącpliwosci, że ró 
wnocześnie rząd sowiecki będzie povie
rał Nankin, zaopatr.ując go w wszelkiego 
rodzaju sprzęt wojenny i, być może, in
struktorów. 

Nie można w chwili obecnej przesądzać 
czy ewentualna wojna japonsko - chiń
ska która fąrmalnie jeszcz:e n:e wybuch
ła będzie miała charakter tylko lokalny. 
czy też, co jest raczej prawdopodobniej· 
Bze, pociągnie za sobą uaział Sowietów, a 
potem może i innych mocarstw. Tymc.za· 
sem jednak w Japonii. entuzjaZiIU wojen
ny _osiągnął rozrn!ary przewyższające en 
tuzJazm z przed wojny j~pońsko-·rosyj
śk1ej. Jeden z dzienników japońskich, Yu 
muri, pisze na ten temat: „Jeśli armia ja 
pańska wyda bitwę wojskom chiiiskim, 
nie zatrzyma się ona aż po zupełnym 
zniszczeniu chińskich wojsk. Wojna w 
tym wypadku potrwa dlugo. N a drodze 
P?kojowej, czy też przez wojnę - kończy 
pismo - Japonia musi definit~e ure 
g,ulować swe porachunki z Chinami'1A 

Wkrótce po zamachu, ~ ogi 
przez władze sądowo-śledcze 
wanc zwłoki zamachowca zabe 
w pobliskiej szopie. 

Wokół terenu zamachu czuwa 
pcsterunki policji 

Wybuch bomby spowodowan 
przez zamachowca najprawdo 

podczas przestawiania zegara, r 
cego moment eksplozji. Wówczas · 
pewne nastąpiło krótkie spięcie i 
za tv_m przedwczesny wybuch łx 
bramie, wiodącej _do domu płk Ki 
.Dokładne ust~lenie tła i wykl'J 

n:ych .za..'nachu Jest obecnie przec 
:n~rg.rcmi.ego śled~wa które posu 
JUZ daleko naprzód, dając donios 
taty, trzymane na razie w tajemm J 

-KTO PRAGNIE POZBYĆ 
REUMATYZMU i PODAO 
Sza1pli\Ce, k1ujące bóle w stawach i1 
kacn, wykrzy1N1enle rąk i nóg, l>rgawk 
de I kurcze w róz~1ych częściach or: 
mu, a nawet osłabienie wzroku-oto 
ważnie akutki cierpień reumatycznyd 
dagry, k.tóre należy usunąć, Inaczej c 
ba cz~m coraz wię><aze postępy. 
POLE<;AMY uzdrawiającą, rozpusza 
szczw1anp pobudzaj;icą przemiane m 
KURACJĘ D_DMOWĄ. Kuracja ta p 
na stosowamu kunsztownie zdobytego 
ka z naturalnego źródła leczniczego, 
d'?bro_tliwa matka-natura stworzpła d/1 
p1ące1 ludzkości. 
Napiszcie do mnie natychmiast, 
trzymacie ;, upełnie darmo i frall( 
pouczającą broszurk• 

PANNONIA - APÓTHf 
Budapest 12, Postfac &3. Abt., 
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1 jonowe Kursy Przvsposobieni~ _Rolniczego 
' 

LW 
z prawatni niższej Szkoły Rolniczel 

Wa T t O ' ... )rze owe owarzys wo rgamzac1~ i 

iel Rolniczych W Piotrkowie wspólnie 
Un· izacjami skupiającymi w swych 
na eh młodzież wiejską organizuje re 

la f kursy Flrz)'isposobienia Rolnicze ... 
za ro których jest zorientowanie mło 

0 2 
pokolenia wiejskiego w nowoczes -

ro. zadaniach i metodach pracy przysz 
lnika w Przysposobieniu Rolniczym 
··i na to, że. powiat piotrkowski 
bitnie rolniczym oraz ze względu 
że metody gospodarowania na roli 
wielkim przeobrażeniom - kursy 
posiadają dla młodych rolników na 
powiatu bairdzo doniosłe znaczenie 

·y tu docenić akcję OTO· j KR. zmie 
do kru.ltury i dobrobytu wsi. 

y takie rozpoczynają się z dniem 
szym o godz. 1 w południe w Krzy 
ie i w najbliższej przyszłości odbę 
również o godz. 1 w południe 25 
Rozprzy, z:.aś 1 sierpnia w Gor.ziko 
. Terminy kur.sów w innych miej-
'ciach zostaną wyznaczone później 
le są przygotowawczymi, gdyż wła 
nauka praktyczna rozpocznie się je 
w okresie siewnym. 
dniczo nauka trwa na tych kur -

3 lata, gdyż obejmują one cykl 
o 3-letnim programie niższych 
Rolniczych Po ukończeniu kursu i 
egz.am.inu przed komisją egzamina 

z prz~wodniczącym p. dyr. J. Cze
na czele - uczestnicy kursu otrzy 
znaczek i świadectwo absolwenta 

r Jutro ba i anie dzieci 
na kolonie letnie 

s 

o tj. W środę 21 lipca rb. o godz. 4 
łudnill w Miejskim Ośrodku Zdrowia 
ul. Pitsud.skiego 14 - przeprowa -

zostanie badanie lekarskie dzie.w 
k zapisanych na kolonie letnie w Ta 

~ yjazd
0 

dzieci na kolonie nastąpi w 
M ych dniach sierpnia po powrocie 
ów, którzy bawią już _w Tarasce od 

kaz zachorowań 
na choroby zakaźne 

Vł ubiegłym tygodniu na terenie Pio
I a i powiatu zanotowano 40 przy -

ów zachorowań na choroby zakaźne 
1 nowicie. 
e l>ur (tyfus) brzuszny ...- 5 zachorowa11. 

1ym 1 zgon, płonica 5, zgon 1, odra ·1, 
ica 4 w czym 2 zgony jaglica 20 przy 

ków, p0kąsania przez wściekłe 2JWie' 
n -

a "'· 
~tosuokowo wielka liczba chorych na jtt 

· cę uderzy niewątpliwie każdego. Cho 
y ci to sami mężczyźni, mieszkający 
eważnie daleko od rejonów lekarskich 
mnicdbujący swe zd:vowie do tego sto 

·a że dopiero w wieku poboro-wym le
l'Z musi ich wyławiać na Komisji Pobo 
r,(:\, 

' -

Zuchwała kradzież 
w Sulejowie 

Nocy onegdajszej nie ustaleni dotąd 
rawcy zakradli się do sklepu spożyw
ego Feliksa KobieGkiego przy ul, Piotr 
wskiej 26 w Sulejowie, skąd zaibra,li ro 
'r męski, papierosy i wyroby tybuniowe 
az kasetkę z gotówką -łącznej warto 
i około 350 zł. 

„Miły" szwagier 
We wsi Ostrów gm. Graibica na tle po 

achunków osobistych posprzeczali się o~ 
1gdaj dwaj mieszkańcy tej wioski. Jó
f Wieczorek ze swoim szwagrem Stani 
awem Jabłońskim Spr:zeczka ta następ 
ie przemieniła się w krwawą bójkę w wy 
!ku której Wieczorek w sta!Ilie cięfidm 
11,ewieł':iony został do szpitala Ś'W, Trój 
·w Piotrkowie. 
Jablońskiego pociągnięto do odpowie
·alności karno sądowej. 

Szkoły Rolniczej. Kiursy Przysposobienia 
Rolnic2;ego mają tę dogodność, że nie od 
rywają uczniów od ich codziennej pracy 
i obowiązków a przy tym ni~ obciążają 

rodziców nawet tak minimalnymi wydat 
kami ,jak (10-złotowa op~ata J;Illiesię~a 

za naukę w Szkole Rolniczej. Przychodzi 
tu bow1em nie uczeń do szkoły, a szkoła 
do ucznia i nauka prowadzana jest na 
miejsou zamieszkania danego uczestnika 

Obecnie w kursach P.rzysipos. Rolnicze 
go, które zakończone zostaną jesienią rb 
bierze udział 35 zespołów młodzieży wiej 
skiej. Zostaną one zakończone uroczyście 
w Piotrkowei wystawą - pokazem i raz 
claniem nagród. 

Przewodniczącym. Powiatowe.i Kjomisji 
Przysposobienia Rolniczego w Piotrkowie 
jest agronom powiatwy i dyr. OTO i KR 
p. Józef Czech Referentem zaś p. Konopiń 
ski. 

llllm„!lllmS .......... „.--------------------------------------------
Na chwałę Bogu i ludzium na po*ytek 

Budowa kaplicy w Niechcicach 
Przed kilku tygodniami wieś przemy

słowa Wi0la Krzysztoporśka obchodził.a u 
roczystość p/:więcen~a wlasnej kaplicy. 
Obecnie mamy znowuż do zanotowania 
drugi pocichnie radosny objaw ludzkich 
ci.ą2.ei1, · gdyż inna wieś przemysłowa -
Niec11cice, znajdująca się na terenie pa 
i afE Rozprza - własnym wysiłkiem w.zno 
si u siebie małą świątynię. 

W wysiłkach mieszkańców Niechcic u 
clerza mrówcza praca komitetu Budowy 
który bez szumu i hałasu doszedł już do 
l:ardzo poważnych wyników, Jesztze na 
Nowy Rok nie było nawet żadnej myśli o 
budowie kaplicy w Niechcicach, dopiero 
później rzucono inicjatywę wzniesienia 

przybytku Boga w tej wiosce. Powołano 
f.pec~!alny Komitet Budowy, na czele któ 
re-go stanął ofiarny działacz społec.my na 
terenie gminy rozpierskiej p. Antoni Bar 
tyzel z Niechcic i zabrano się do dzieła. 

Gromada ofiairowała plac, poświęcenia 
którego dokanał ks. kan. Nowicki z Raz 
przy a następnie komitet zakrzątnął się 
koło gromadzenia materialu, 

W. stosunkowo nie długim czasie z do 
browc.lnych ofiar robotników i mieszkań 
ców w·si Niechcice Komitet zebrał 13,000 
zł. i z tym kapitałem przystąpił do pracy 
Obecnie już są założone fundamenty i na 
wet prowadzone są mury. Koszt ogólny 
kaplicy wyniesie około 20000 zl. Po.zosta 
łe 7 tys. Komitet ma nadzieję uzyskać z 
calszych ofiar i dobrowolnych składek, 
których na tak wzniosły cel nikt nie po 
~;kąipL 

Należy tu podkreślić wielką ofiairność 
i pomoc w pracach Komitetu państwa 
Podszewskich, którzy szczególnie na tere 
nie zakładów przemysłowych zrobili bar
dzo wiele. 

KINO· TEATR 
- Dziś i dni następnych. -
Pi~kna operetka filmowa, pełna szału tańca, uroku piosenki 

czaru m.łości 

/\S Cały Paryż śpiewa 
reż. słynnego KAROLA LAMACA 

PL. NIEPO· 

DLEGEOSCI 2 

z udziałem najznakomitszych artystów komediowych Wiednia 
l:.eo Slezaka, Willy Eichbergera, Tłbora 

v. Halmay'a,_ Lucie Englłsch 
właśc. 

Konopińska 
i Piaskowska 

I 

Pi~kn~· epos miłości i pieśni zrealizowaftv w·g operetki Po· 
cztvlion z Lonjou. 

Nad program : Aktualności świata 

ff'M 

· Korzystający z ·zasiłków -
ntuszą je odrobić 

Okręgowy Zarząd Funduszu Pracy wy 
dał ostatnio zarządzenie ażeby wszyscy 
be2ll"obotni kbrzystający z pomocy Fun
duszu Pracy i pobierający zasiłki w na 
turze - równowartość tych zasiłków od
pracowali na robotach publicznych. Eks 
pozytura wojewódzkiego Biura Funduszu 
Pracy w Piotrkowie wem·ała pod rygo
rem utracenia praw do korzystania z za 

pomóg - ·wszystkich korzystających z za 
slłków bezrobotnych Piotrkowa i poblis
kiej okolicy na dzień 24 i 26 lipca rb. ce 
Iem dokonania rejestracji i doręcz. kart 
przydziału. 

Zarządzenie to niew~tpliwie zostanie 
przez bezrobotnych przyJęte· życzliiwie 
gdyż zrzuci z nich ciężar wyrzutó"1 za p~ 
.bieranie „darmochy" 

• Anarchlzna uliczny -
przyczyną nieszczęścia 

Bohaterski czyn właściciela restauracji „Złoty Róg" 
Niejednokrotnie jUŻ porus.zaliśmy spra 

wę tm'. anarchizmu ulicy, pisaliśmy na 
ten temat dość szeroko - ale nie~ety
na ulicy jak było tak nadal rojno jest od 
bawiących się lub chodzących samopas 
dzieci. 

WJiPadki prcv~dzące za sobą kalectwo 
utratę zdrowia lub życia w takich warun 
kach są nie trudne. 

Ostatnio znovruż wydarzył się taki wy 
padek Oto w ubiegłą niedzielę Bl'.ZeZ jez 

dnię na Pla<m Litewskim przejeżdżał na 
motorowym rowerze właściciel re.ustaura 
cji „Złoty Róg' p. Władysław Miuskała, za 
mieszkały przy ul. Piłsudskiegio 32. Po 
jezdni kręciło się jakieś dziecko, które ro 
werzysta usiłował wyminąć, ale zbyt blis 
ka odległość nie pozwalała na to, dlatego 
musiał raptownie zahamować. Skutek o
kazał się fatalny, gdyż p. M:uskała został 
wyr~u~ony z siedzenia i przygnieciony na 
stępme moto-rowerem, doznając złama· 
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Depesza Piotrkowskiego 
Okręgu O. Z. N. 

do płk. Adama Koca 
Prezes Piotrkowskiego Okręgu -Obozu 

Zjednoczenia Narodowe.go, p. M:ec. Cze
sław Różycki w dniu wczorajszym wy
słał na ręce Szefa Oboou, Płk. Adama 
Koca depeszę, treści następującej: 

Pułkownik Adam Koc 
Oboo Zjednoczenia Narodowego 

Warszawa 
ul. M~tejki 3 

Rrezydium Okręgu Piotrkowskiego głę 
bako wstrząśnięte nikczemnym zama
chem - przesyła Panu Pułkownikowi wy 
razy -czci i bezwzględnego oddania. 

Przewodniczący Okręg\U 
(-) CZESŁAW 'RóżYCKI. 

Komunikat 
Prezydium Obom Zjednoczenia Naro-

dowego, Okręg Piotrkowski w Piotrkówie, 
podaje do wiadomości, że w CZaSie feryj 
wakacyjnych, sekretariat czynny jest w 
poniedziałki i czwartki od godz. 19-ej do 
2e-ej. 

. figle łobuzerskie-mają 
smutny koniec 

Mieszkaniec osady Ro2lprza 11..Jetni Ste 
fan Zvwert znajdując się na polach wsi 
Łochińsko gm. Rozprza zaibawiał się z ro 
wieśnikami a kiedy na .przebiegającym; 
ta.mtędy torze kolejki zakładów przemy 
słowych Niechcice ukazał się konny wó 
zek. ~skoczył nań czepiając się wagonika 
Po ujechaniu kilkudziesięciu metrów -
usiłował zeskoczyć przy czym upadł tak' 
niefortunnie że dostał się pod tylne kola 
wózka, które przeszły mu przet obie no 
gł. 

Ofiarę lekikomyślinych wy0ryk6Vv
zgniecionymi nogami przewi'e'ziono 

szpitala ŚW· Trójcy w Piotrkowie. 

Wesołe córy""Koryntu 
Funkcjonariusz policji w czasie pełnie 

nia służby na ułicy zwrócił uwagę d'W!Um 
zbyt głośno zachowującym się córom E 
i;yntu te jednak. obrzuciły go ,stekiem obe 
zywv~h y;yrazów zniewahjąc go. 

Obie cmy noooe, Wacławę Tomasze 
ską i Władysławę Du.pak pociągnięto d 
odpowiedzialności karno sądowej. 

Psy włóczyły zwłoki 
dziecka po polu 

W dniu wczorajszym do tut. komisarl 
tu policji zgłosił się mieszkaniee Piotrk 
wa Ed'Yard Lis zam. przy ul. Spacerowe 
106 oswia<lczając, że przecłiod'ził prze 

P?la, t>rzylegaj~e do ul Ląk'owej i ~u z 
stod~łą przy posesji Nr. 67 należącej d 
M~ria:nny, Jasillskiej - zauwayżł pśóW 
ktore włoczyły w pyskach'. zwłoki now 
rod!rn. 

Zawiadomiona policja ni'ezwłoczni 
wdrożyła energiczne' d'ochbdzenie cel 

Ul:ltalenia zakopania zwłok C:łziecka w pal 

Kradł ryby i chciał porżną 
cziowieka 

Mies~k.aniec wsi świerczy{1ska gm. Ro 
pn:a n1e1aki Władysław Kowalski był 
gr?~nym amatorem ryb a że ich najwi 
ceJ Jest w stawach - więc też do nic 
zapuszczał swe sieci. Tylko stawy nie n 
leżały do niego a do mająitku Salomon 
Kupczyka, właściciela majątku śvvierezy 
sko. , 

Nocy onegi:lajs:.\,j dozorca staw6w 
polowy tego majątku J. Batkiewicz 7l} 
pa~ ~o""_·al~~ego na gorącym uczynku k 
dz1ezy 1 us1_ owa.I odprowadzić go na 
sterll:nek policji i\.mator cudzych ryb 
był Jednak noża 1 rzucił się z nim na 
lowego, k·tóry ratował się ucieczką . 

. Pow~ałych z kradzieży strat na raz 
nie ustalono. 

nia. prawej no~· . · · 
~·. Mu.skałę umieszczono w szpitalu 

Tro3cy. 
W1ad~e ~nny . ~ezwłocznie wdrożyć 

chodzeme i rodzicow lub opiekunów 
c~a, ~ałęsającego się po jezdni najru 
hw;ize1 art-qńi komunikacyjnej _ poci 
nąc d~ odpo!"ie~ialności karnej. Nal 
'WTeSZCie skoooz:vc z anarchizm.em. ulic 
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Rozprawa no!owa przy ul. Narutowicza . . ~ 
W ubiegłą niedzielę przy zbiegu ulic d%ławem Ryczkowskimi, zam. przy ut ARTYSTYCZNA FOTOGRAFIA I PORTR 

Narutowicza Alei 3 Maja i Placu Kościu- Piłsudskiego 179. Teresik goniony nastę ar:-,_~ z firmy Moderne" Piotrków Narutowicza 2 
szki doszło do krwawej rozprawy nożo pnie przez Ryczkowskich zatrzymał się ..., j · "11 · tk T ' · i 
wej, która tylko dzięki szybkiej interwen przy ulicy Narutowicza i tu ·wydobył no to na m sza parnią a wego zyc a 
cji nie przybrała groźniejszych rozmiarów ża, kt9'rym począł zadawać ciosy raniąc IM-----· 

O,to 24-letni Wacław Teresik, zamie przy tym swoich przeciwników. Interwe 
szkały przy ul. Obrutka 2 w Piotrkmvie niująca policja Teresika zatrzymała do To 
wszcął awanturę z braćmi Piotrem i Wła dyspozycji władz sądowo śledczych. dopiero będą wybory/ 
Dół torfowiskowy -- grobem dziecka Z M;oskwy donoszą: Sekretarz Central 

nej Kom. Partii Komunistycznej w Gru
zji, Beria, przemawiając na zebraniu ty
f liskiej organizacji partyjnej w sprawie 
wyborów podkreślił, „że organizacja ta 
winna zapewnić Vl1 nadchodźących wybo
rach kierowniczą rolę partii komunisty
cznej i nie dopuścić „wrogów ludu" do 
składu Sowietów. Podstawowym zada
niem każdego bolszewika - oświ.adczyŁ 
Beria - jest wytępienie i rozbicie wszyst 

kich zamaskowanych „wrogów ludu" . 
rzy będą usiłowali wsze1kimi spo 1 

wykorzystać wybory dla kontrrewol 
nych celów. śmiałe i energiczne w" 
nie nowych kadr bolszewickich na 1 
wiska kierownicze w .organach partyj 
sowieckich i_ gospodarczych wybór I 
oddanych partii i jej stalinowskiemu 
mitetowi centralnemu jest najwr?4 1 

za.daniem wszystkich organizacyj Pa 
nych." 

W ubiegłą niedzielę w godzinach po 
południowych na łąkach w okolicy Bełcha 
towa wydarzył się nieszczęśliwy wypa -
dek, który pociągnął za sobą śmierć pół 
torarocznego dziecka. 

Mianowicie półtoraroczny nie chrzczo 
ny synek Sta.ntsl:awa J aniszeWiskfego za 
mieszkałego w Bełchatowie pozostawiony 
bez opie!ri wysze~ł z domu i udał się na 

okoliczne łąki, na których znajdują się 
torfowiska. 

Wi pewnym momencie chłopczyk 21bli-' 
żył się do wypeł,nionego wodą dotu torfo 
wego i straciwszy równowagę - wpadł 
do wody, Znajdując śmierć na jej dnie. 
Po dhigich posmkiwaniach z dołu tego 
wyciągnięto zimne już zwłoki dziecka. 

„„„„„„„„„„„„„„„„„„lllllml11111Bllli'lll••A4ił&411mllmllllmllmm:lilmllBl„llłllBi„„„!ml„lm!CN*„imll•'••••·==----· 
Przemówienie Beria nie pozostaWi 

dnych ~ątpliwości w jakim kierunk 
dą wybory i jaki będzie ich wynik. Wielka Brytania .zakuta w stal MOSKWA. Miasto Sulimo w na Ka 
zie północnym przemianowano na J 
wo-Czerkiesk. W związku z tym za 
czyć należy, że od pewnego czasu k 
pogłoski o aresztowaniu przewodnie 
go rady komisarzy ludowych republij 
syjskiej, Sulimowa. Pogłosek tych w 
!ach oficjalnych . sprawtlzić nie moŻli 

Potęga · militarna Anglii rośnie 
Chamberlain o kwestii zbrojeń Z Moskwy donoszą o dalszych sal 

fa.eh „wrogów ludu". N.p. w truście I 
bamgoł (zagłębie węgłowe donieckie 
tysięcy kompletów odzieży leży na 1 
ezie, a rctotnicy nie mają w czem 
cować. Eksploatacji węgla nie można 
prowadzać z powodu braku wręb~ 
które stc-ją na skła1dzie. Górnikom nit 
płaca się zarobków. Pozatem więcej 1 
tnikńw pra0uje na powierzchni niż 
ziemią, a powinno być odwrotnie. 

LONDYN, 19.7. Wic.zoraj po południu 
odbyło się w Ormsby Hall koło Hiddlers
bvrough zebranie, na którym dłuższe 
przemówienie wygłosił Neville Chamiber
la~n, przedstawiając ostatnie wydarzenia 
na forum międzynarodowym i określając 
stanowisko rządu. Nawiązując do kwestii 
zbrojeń, premier brytyjski oświadczył, 
że należy najpierw rozproszyć wmjemne 
cbawy. a wówczas zbro;·enia znikną sa,. 
me. Na razie nie możemy - mówił da 
lej :i:::remier - pozostawa5 nieuzbrojer,i 
w świecie , uzbrojonym o:i _ stóp do głów. 
Jestesmy dziś potężnie;si, niż przed ro
kiem i z każdym . dniam potęga nasz.l r-;
śme. Czynimy wszystko, by · móc oprze~ 
się wszelkiej napaści. Nasze 1.)t-niclw0 sil 
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Radio 
WTOREK 

6.15 Pobudka i gimnastyka. 6.38 Muzyka. 
7.00 Dziennik poranny. 7.10 Muzyka. 11.57 
Sygnał czasu. 12.03 Dziennik południowy. 
12.15 Skrzynka rolnicza-inż. W. Tarkow
ski. 12.25 Orkiestra wojsk. pod dyr. por. 
A. Gania. 15.45 Wiadomości gospodarcze. 
16.00 Rzeczy ciekawe z pi~ciu części 
świata-audvcia K. Plucińskiego dla dzie
ci starszych.' 16.20 Utwory na 2 fortepiany 
16.45 Wycieczka do Aleksandrowa - fel. 
wygł. St. Sapoclński. 17.00 Audycja muz. 
w wyk. zesp. smyczk., 2 fortep. oraz 
•Piątka Poznańska>. 17.50 Aktualna po
gadanka turyst. lS.10 Przegląd finansowo· 
gospodarczy. 18.1 o Program na jutro. l 8J 5 
Koncert ·rozrywkowy. 18.50 Pogadanka 
aktualna. 19.00 •Pięć minut w niebie> -
skecz B. Renna. 19.15 Recital skrzypcowy 
S. Backmana. 19.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Koncert rozrywkowy. 21.45 •Nie 
zapomniał do śmierci> - recytacja. 2 '.OO 
Koncert wieczorny w wyk. Ork. Wileń
skiej. 22.50 Ostatnie wi~domości. 

Audycje zagraniczne 
WTOREK 

12.00 Hamburg-muzyka popularna. 13 10 
Wiedeń-koncert popularnr. 14.00 Deutsch 
landsender - godzina muzyczki. 15.15 
Wiedeń - koncert ork. mandolinistów. 
17. t 5 Mediolan - muzyka taneczna. 18.00 
Berlin - muzyka rozrywkowa; Londyn 
Reg.-muzvka brytyjska. 17.40 Hilversum 
Il - muzyka taneczna. 19.05 Ryga-wie
czór muzyki skandynawskiej. 19.30 Bu· 
dapeszt - pieśni ludowe i ork. cygańska. 
20.00 Bruksela flam. - •Zemsta nietope
rza>-operetka J. Straussa. 20.10 Deutsch· 
landsender - •Prosimy do tańca>. 20.15 
::itrasburg-cCarmep>-opera Bizeta. 21.00 
Radio-Paris-•La Vivandire> - operetka 
Godarda; Mediolan -•Napój miłosny> -
opera Donizetti~go. 21,25 Hilversum 11-
•Porv roku>-oratorium Haydna (chóry). 
22.15 Rzvm- recital fortepianowy Branki 
Mussulln. 22.25 Londyn Reg. - muzvka 
taneczna 22.30 Hamburg-muzyka lekka 
i tane,zna. 23.00 Kopenhaga-muz. tan. 

niejszt. jest od innych. Nasze z.brojenfa są 
gwarancją przeciw wojnie. Kto'kolwiek 

zechcialby się dopuścić egresji, będzie się 

musiał poważnie zawahać, licząc się z po 
tęgą i możliwościami W. Brytanii w peł
ni uzbrojonej. 

Proces o zdefraudowanie 150.000 zł. 
Mąż · oskarżony o defraudację-żona o paserstwo 

FOZNA:N 199-7 Sąd Okręgowy w Poz 
naniu wyzna czyi już termin ro2lpra wy 
pl'zeciw byłemu skarbnikowi U:rzędu Skar 
bowego nr. 1 Holaszowi który zdefraudo 
wał w ostatnich 3 latach przeszło 150 tys 

zł. Jednocześnie zasiądzie na ławie oskar 
żonych żona defraudanta która stoi pod 
zarzutem paserstwa i ukrywania sprze
niewieżcnych przez męża pieniędzy. Roz 
prawa ta odbędz'.e się w dniu 4 sierpnia. 

Drwidenda Zrrardowa 
dla drobnych akcjonariuszów 

A conto DO 12 zł. od akcil 
Sprawa wypłaty dywidendy akcjonariu 

szom Zakładów żyrardowskich będzie za 
łatwiona ostateczuie dopiero na walnym 

zebraniu akcjonar1u.szóW' zwołanym na 
dzień 18 sierpnia rb. 

Do tego czasu nie mogą być sporządza 
ne dokładne obliczenia na podstawie bi
iansów z lat ubiegłych. 

W.obec tego nas~pić ma wypłata pew 
nych kwot a conto tej dywidendy Akcjo 

nariusze drobni mają otrzymać 10 do 12 
z1. od akcji 100-złotowej. 
Państwoy Bank Rolny który admini -

struje wkładem Skarbu Państwa, obecnie 
głównego akcjonariusza zrzeknie się dy 
widendy, którą otrzymają jedynie mntej 
si akcjonariusze. 

Walne ze,branie uchwali nowy statut 
Spółki i dokona wyboru Rady Nadzor -
czej która z kolei powoła nowy zarząd. 

Dopłaty na bezrobocie przy paszpor
tach zagranicznych utrzymane 

W niektórych pismach uka:zała się wia 
domość, że ostatni okólnik p. ,premiera 
Składkowskiego kasujący pobieranie 

wszystkich t zw. „dobrowolnych" opłat 
w urzędach przy wydawaniu dokumentu 

i załatwianiu interesantów dotyczy rów 
nież i opłat na bezrobocie przy wystawia 
ni.u paszpoprtów zagranicznych. 

Informacja ta okazuje się nieścisła, 

gdyź wszystkie starostwa grodzkie w 
Warszawie pobierają nadal 10 złotowe do 
płaty od karoego paszportu na bezrobo 
cie. 
Państwowy Bank Rolny który admini 

szawskiego urzędu wojewódzkiego, który 
polecił w dalszym ciągu stosować .te opla 
t~. 

Również w urzędzie rnlnym dal 
wschodnim ·wykryto „wrogów ludu", 
czele których stał sam komisarz urz 

„„„mmm*meaami•1M1m•mi:s„„1EJAlll~ 

Wilk z Syberii pogry 
polskiego kolejarza 

GRUDZIĄDZ 19-7 Straszny wy 
rozegrał się w Grudziądzu. 
Przybył tam cyrk w którego zwierzJ 

znajduje się wspaniały okaz syberyj 
go wilka, przesłanego w upom.iinku 
Ełynnego lotnika sowieckiego Le 
skiego swetmu bratu tragicznie zma 
mu majorowi WP. 

W, czasie zwiedzania zwierzyńca k 
jarz N.owacki przybliżył się za bard7.Q 
klatki z wilkiem, który chwycił go 
nogę i strasznie ją poszarpał. 

Zasiłek bezzwrotny dla 
cowników kolejowych 

Ministerstwo komunikacji przezn ' 
kwotę około 550 tysięcy złotych j 
siłek bezzwrotny dla pracowników 
wych najniższych grup uposażeni 
(od VlI do XIV grupy) obarczonych 
ną rodziną. ' 

Dyrektorzy poszczególnych dyre 
PK. otrzzymali w tej sprawie szcegól 
instrukcje. Za.siłki w wysokości 1-mi 
c.zne50 uposażenia z,u:;~ o niczego b~d<! 
płacanf! n :ższym funkcjonariuszom 
jowym posiadającym na utrzymaniu 
mniej 4 osoby. 

r©t@)~~~~~~~~§T.e)§re)(9!GJ~~C9T@J~~~ 

~ Pióra wieczne 
Nadszedł transport 
PIÓR WIECZNYCH 

Nowość! Pióro wieczne ze złoconą stalką wraz z automatem ołówkowym. 
~ -- Niezwykle praktyczne automaty ołówkowe. 
(§l Pióra wieczne ze złotą stalówką 25-letnia gwarancja! 

. Pióra wieczne od najtańszych 

oleca firma „ADOLF PAŃSKI SPADK." Piotrków, Legionów 2, tel. t0-55 
1 
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" e Hołowiński czekał. - Smulski wy
u • ąl rękę z uprzejmym uśmiechem. 
~'ob P1 oszę. Podpis przedarłem jeszcze 
' ol:u raj ... 
~'Ys ośniak, widząc, że H'Ołowiński juź 

st odzi - wstał. 
:Yjn Pójdę - pomyślał kategorycznie. 
' lu w tej właśnie chwili przewlókł się 
fl:U biuro Stanisław - przedziwnie nie 
rzs,z any. 
Pa Panie Stanisławie - zaczepił go 

~iak - jak pan dyrektor bę.dzie wol 
fJ'ia to prns..:ę mi dać znać, 
:Cu Teraz właśnie jest wolny, proszę pa

- odpowiedział stary służący. 
śniakowi serce zabiło żywiej i po-

jakby przykrość, że to już musi iść. 
:a.z by jeszcze poczekać, jeszcze trochę 
krą no~ić się, ułożyć sobie w głowie, co 
c owie dyrektor i co trzeba mu będzie 
Lki ;iedzieć. Ale - sam nie wiedtział, 
rv k znalazł się przed drzwiami dyrektora 
ma. et nie mógł sobie zdać sprawy z te

·e już zapukał. 
Froszę - odp0wiedział słaby głos 
ętrza. 

ośniak wszedł. 
Czy mpgę panu dyrektorowi zająć 

'tę czasu? - zapytał, cpanowują,c się 
ar powoli. 
e Bardzo dobrze, że pan przyszedł, bo 
rol śnie miałem zamiar sam pana we.zwać 

1zekł wolno dyrektor. - Proszę niech 
siada. Czem mogę panu służyć

1

? 
· ·cśniak nie patrzyl na swego zv.ierzch 
. Bowiem, gdyby rzucił choć jedno 

miejsze spojrzenie - nie uszłoby je
u~agi, że dyrektor, ten wielki dykta
fmansowy szeregu przedsiębiorstw, 
człowiekiem i to człowiekiem, zasłu
ym przede wszystkim na współczu
Jeżeli nie z innej przyczyny, to choć

ze względu na wygląd i minę. 
lle Krośniak nie S'pojrzał ani razu na 

d go zwierzchnika i bez dłUźszych wstę 
1 e rąbnął krótko: 
, - Chciałem pana dyrektora prosić o 
~ c luienie minie z posady. 
:>k warz dyrektora Smulskiego ożywiła 
~z Zcmmicne Oczy podniósł wolno· na 
11~ ego podwiadnego i 2iapytał: 
r 

61
- A to„, dlaczego? 
Krośniak nachmurzył się. Spodziewał 

.ed t~?o. pytama i ~iał ułożoną odpowiedź 
~m11a:iącą, ale memal w ostatniej chwi 

z z.nuenił swój zamiar i.„ powiedział 
awdę: · 

- .Dlatego, że i ja i p~ński syn ubi~g;: a y się o względy jednej i tej samej ko
et;y. W tej walce, ja muszę mieć rozwią 

ane ręce i całkowitą swobodę, bo o tę 
ł ·?ę .chodzi mi więcej niż o posadę, A 
zfkze ;;a mogę choćby przekląć swego ry

ej ala, Jeżeli wiem, że on jest synem mo-
~o s~efa i to szefa, którego muszę ce

i,crc, więcej nawet, muszę lubić, bo chyba 
an dyektor wie„. - tu Krośniakowi głos 

r:ji'ę zaramał. 

e Dyre~tor Smulski pokiwał głową. 
·e--:- Na vYstawiennictwo tegoż właśnie 

V vJego syna - zaczął głosem, przez któ 
~)' prze?ijała gorycz - miałem panu pod 
J:Y~szyc pensję. VV: tej właśnie sprawie„. 
~a.;em pan~ yvezwać do siebie. Ale„. jak 
.au chce m1ec swobodę przekląć mego sy .. 

, W tejże chwili jednak do gabinetu 
szedł Stanisław. 

~ - Pan Sobek - zameldował. 
~ - Proś. - rzucił dyrektor, a gdy tyl

o ~a. sł~zącym d~w1 się zan11Imęły, -
:ro~1ł się do Krosniaka: - niech się 
a~ Jeszcze namyśli. Jeżeli mi pan po
torzy to samo jutro czy pojutrze .... 
~ zn~wu dyrektor Smulski nie mógł do 

! nczyc, bo do gaib!_netu wszedł Sobek, 
~ wyspaną„. S'mulski odrazu zoriento
~ amizjra pgo,iąo d,ęnoo- etEpatm 

ał S'lę, że Sobek przychodzi z jakiemiś 
brymi nowinami. 
Detektyw · przywitał się, rzucił okiem 

a Krośniaka, który stał jeszcze niezde-
1dowany i zagłębił się w wygodnym fo~ 
. u klubowym, ktÓry stał przed biur-1em. 

WTORE.t\:, dnia 20 lipca 1931 roku. 
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Krośniak wyszedł. Zaledwie drzwi się 
za nim zamknęły - Smulski rzucił się na 
detektywa: 
• - No i co? O!:iiccał pan, że dziś bę1zfe 

pan wiedział, gdzie są pieniądze i kto je 
ukradł... 

Sobek poważnie kiwnął głową. 
- Obiecałem - rzekł ~ i pieniądze 

są. Tylko nie wiem, kto je ukradł, bo.„ 
- Gdzie eą? - przerwał 21dumiony 

Smulski. - Panie, bo już mnie tu Hoło
v.H1slti mordował... 

Detektyw jednym ruchem ręki zatrty 
mał potok wymO\'v)' finansisty. 

- Czy pan zna niejakiego Hioba? -
zapytal 

- Hioba? Nie przypominam sobie„. 
Ja kiego Hioba? 

- To widzi pan, jest dłuższa historia. 
N a Hioba spadalo jedno nieszczęście za 
drugim, ale wamnkiem dojścia do stanu 
~zczęśliwego spowrotem było to, że miał 
cbcwlązek wierzyć, że Bóg go w ostaitniej 
chwili uratuje. W pańskiej sytuacji rzecz 
.przedstawia się podiobnie: wobec wszyst
kich nieszczęść musi pan być opanowany. 
'l'o właśnie jest warunkiem osiągnięcia 

spowrotem stanu poprzedniego, stanu po 
przedzającego dzień wczorajszy.„ 

- Co pan wygaduje? - żachnął się 
dyrektor. - Ja siedzę, jak na szpilkach, 
a pan mnie częstuje biblijnymi kawałka
mL 

- Chwileczkę - przerwał Sobek, ~ 
Nie..:h mi pan powie, panie dyrektorze, 
coby pan Zrobił w podobnej sytuacji: jest 
pan w tramwaju i złodziej wyciągnął pa
nu portfel. Zamiast jednak schować go 
eto swojej kieszeni ~ chowa go do pan
skiej, ale.„ do innej kieszeni. Do taieiej, 
gdzie pan nig<ly pieniędzy nie kładzie, Po 
tern czeka na stosowną chwilę i :---1wycią
ga z tej drugiej kie~ni portfel, chOwa 
go jak swój l wysiada z tramwaju. Czy 
to nie jest genialne? 

- Nie wiem! - zawołał zniecierpli
wiony Smulski. - Panie, ja się nie znam 
na tem, ao w złodziejstwie jest genialne, 
a przede wszystkim nie r0zumiem

1 
o co 

panu chocizL 
~ Zaraz pan .zrozumie: Złodziej wszedł 

do pańskiego gabinetu, otworzył kasę, wy 
jąl pieniądze, spakował je do walizy. Co 
on ma robić, pańskim zda.niem? 

- U.ciekać.„ 

- Otóż to! - wykrzyknął detektyw. 
- Ten złodziej był znacznie mądr~szy: 
nie uciekał. Schował pieniądze w tym po 
koju. Ale ... w innej „kieszeni". Panie dy· 
rektorze, niech mi pan wierzy, to był po
mysł genialny! Gdyby ktokoLwiek w tym 
czasie wyniósł calą walizę pieniędzy z te 
go domu ~ dostałby się odrazu w na.sze 
ręcC', bo nie mógł by tego zrobić niepo
r.trzeżenie. 

Dyrektor chwiał głową zdumiony 
- I... i cóż pan zrobił? - za.ipytal wre -

l.lzcic. 
- To samo - odparł detektyw„ - Nie 

wyniosłem pieniędzy i one tu są nadal. 
Ale„. w innej kieszeni. Nie w tej, do kló
rej włożył je złodziej .. , 

To mówiąc detektyw przycisnął g;uzdk 
dzwonka, którym dyrektor Smulski zwy
kle wzyvvał Stanisława. 

Po chwili stary służący stanął we 
drzwiach . 

- Proszę mi przynieść tę walizę, któ
rą panu dałem dziś w nocy -1zarządził. 

Stanisław wyszedł. 
- Panie dyrektonze - zwrócił się So

bek de Smulskiego - niech pa.n nikomu 
ani siewem nie mówi o tern, że te pienią
dze znalazły się. Niech pan nadal ma tę 
samą minę, bo złodziej czuwa i kręci się 
w pobliżu; móglby z pana miny wywnio
skować, że te pieniądze jlliŻ się zna.lazły. 
Wynieść ich nie może, ale może je prze
cież tak u~ryć na terenie pańskiego do
mu, czy biura, czy wreszcie w ogrodzie 
że ja nie będę mógł ich znaleźć przez dł~ 
ższy czas, a on tymczasem potrochu bę
dz.ie je wynosił .. Poza tym niech pan pa· 
mięta o tym H:1obie. To był naprawdę 
nieprzeciętny człowiek„. 

Stanisław wszedł . z wal~~ i postawił 

ją na ziemi. 
Stanisław może odejść - rzekł Smul

ski niecierpliwie. 
I za.ledwie puknęły dtizwi za starym słu 

gą, - Smulski odwrócił się do detektywa: 
- To ... tu? - zapytał, wska21Ując na 

walizkę. 
- Nie - odpairł detektyw. - One by

ły schowane w innej walizce, ludząoo pd
obnej. aJ tylko przełożyłem ją do tej. 

Smu1ski ~~stal i ujął walizkę za. ucho. 
Za.ledwie jednak to uczynił - Sobek rzu 
cił się ku wali.?.Ce, jak stl'zała i szybko ją 
otwou.yl. „ 

Walizika była pUsta..„„ . ' 
Detektyw oniemiał. Spojrzał na głruipią 

minę Smulskieg;o, Potem w puste wn~rze · 
walizki, to znów na drzWi, za którymi 
.znikł Stanisław „, 

- Stanisław!! - ryk!Ilął nagle Slnu1ski 
Ale w tymże momencie detektyw za

krył mu usta <llonią tak szybko, że pr.a
wie uderzył go w tW'a:rz. 

--1 Spokój! - rzekł z ilaciskiem. - Ta 
kich rzeczy nie wolno robić pod żadnym 
pozorem. Chce pan, żebym nie odnalazł 
ani pieniędzy, ami złodzieja? Czy też ehee 
pan stracić wszystko? Spoko;nie... Tylko 
pcd tym warunkiem znajdziemy ... 

W tej chwili rozległo się pukanie do 
drzwi. Dyrektor Smulski bł~nym wzro
kiem spojrzał na detektywa. 

- Proszę! - zawołał ten bez namy
słu. 

Wie drzwiach llkazała się poczciwa 
twar~ stal11S2lki. , 

- Czy można? - za.pytała głOSem nie 
co drżącym. - Dowiedziałam się, że pan 
Artur jest w Warszawie .. , 

Widząc pytające spo~zenie detektywa 
- Smiulski ochlonął i m,ruknął: 

- Proszę bardzo. „ To niania Artura 
- V'l)'jaimił Sobkowi. - Tylko.„ trochę 
pani zle .trafiła, bo Artur jeszcze śpi · a 
ja taki jestem zajęty„, ' 

--1 Nie szkodzi - pospieszyła z odpo
wiedzią staruszka. - Pożegnam pana dy 
rektora i przyjdę po południu. ~U.Śz~ prze 
cież zobaczyć swego sy.nka.„. - uśmiech
nęła się mile, ze staro~wieckim ukł0.nem 
znikając za driZwiam.i. 

- ChwilecZkę! - zawołał detektyw. 
~ Gdzie pani mieszka.? 

- Na Ók0ipowej 73, .. To strasznie da-
leko„ · I 
.- Nie szkodzi - odp,arł detektyw, -

Niech pani dziś nie wychodzi .z dollliu, to 
.przyj_dz~emy do pani o_bydw.a.j. Na.pewno 
preyJdziemy - zapewnił .z naciskiem. -
Dowidzenia pani. 

Smulski wipatrzył się znowu w walizę 
a gdy podniósł oczy i zobaczył uśmiech~ 
niętą twar.z SObka - żachnął się: 

- Czego pain się śmieje? · 
- Bo już wiem, kto jest złodziejem! 

- odaprł detektyw. ~ Niech pan dziś 
popołudniu urządzi brydża u siebie. Niech 
pan zaprosi Hołowińskiego i ~e. 

- Więc to jednak Hołowiński? - Srnul 
ski wytrzeszczył na detektywa przerażo 
ne oczy. I .. 

• I .ifl.. &_.. , 

- Nie po·wiem panu, bo pan nie może 
tego wiedzieć· przed brydżem. Po.wiem 
panu zaraz pO skończonej parli.i. No a 
teraz idą się dowiedzieć ~dzie się pochia 
ły pańskie pieniądze. ' · 

'l'o rzekłszy detekityw kiwną} głową o
szołomioneIDtu finansiście i znikł za drzwia 
mi. . 

Smulski zaś wpaitrzył się w te drzwi 
jak zahipnotyzowany. - Co to wszystk~ 
~na~y? - pomyślał prawie głośno. -
Czyzby to Artur był tym złodziejem? -
Czy też naprawdę Hlołowiński? · 

Artur.„ 
N a samą myśl o tym, że to może być 

~rtur. - Smulski paC.2iU.ł, że mu skóra 
c1e.rpni.e, cz.ern:one pła~ki migają przed 
o~am1, a zi.em1a po~ mm ko'.ysz.e się, jak 
niedawno kołysał się pod nim ten state
czek, którym z Genewy przejechał do Un 
terlacken„. 

Artur„. Jego jedyna pociecha, nadzie
ja i największa miłość .. Wprawdzie -1 po 
P!zyjeździe z Ameryki Artur zmienił sie 
nie do poznania. Zmężniał jest w nim coś 

niepI'lzyjemnego, ~ ordynarnego, coś, 
czego dyrektor Smulski nie umiał nawet 
nazvv"aĆ, ale to coś obcego.„ 

Tymczasem Sobek poskoczył do poko
ju, w którym zawsze urzędował Stani
sław i tu zamknął się ze starym słu.żą
cym. ·po chwili dał si.ę s\yszeć zgrzyt kl 
cza dv.·a razy przekręcanego w zamku. 

O czym ze sobą mówili - nie słysz 
ani słowa Krośniak, który widząc S'obk 
wychodzącego z gabinetu dyrektora po
spi~ył naiprzeciWlko, aby się dowiedzie 
dlaczego to Handtke wcroraj tak dziw
nie postąpił •. Polował więc teraz tuż koł 
drzwi lic* na to, że uda mu się rozm.o
wić ze .zwierzchnikiem tego dziwnego 
człowieka. 

Czekał cierpliwie. Ta cierpliwość był 
mu bardzo potrzebna, gdyż ~obek w po 
kaiku Stanisława siedział bardzo długo. 

K:iedy zaś wreszcie ukazał si~ - mia 
min~ tak zamyśloną, .ze ZUP,ełnie n.ia za 
uwazył uprzejmego ukłonu Krośnlaika. 
Nie odpowied.Ział nawet na grzeczne 
„dzień.<lory" i może byłbY. minął urzędni 
.ka • .zd:t by me ;;.c-. że t~n pa;ytrzy.ma! ~ 
za łokieć. · 

- Czy mogę panu zadać jedno pytanie . 
Sobek spojrzał na niego niezbyt przy 

tom.nie. Dopie.ro po chwili zrozumiał, · 
ten młody człowiek czegoś chce, że się 
COŚ pytał. , , ; 

- A„. o co . panu eh.odzi? - mrukną 
wreszcie. ., .... 1 JJli..Lwl 

- Pall.ski ·Urzędnik Handtke wezw 
mnie wczoraj do· pana, a potem bez jed 
nego słowa tłumaczenia kazał mi wraca 
do domu. Chciałem .~ zaipytać paina 
to właściwie znaczy? - zreterował krót 
ko Krośniak. 

- To z.naczy, że prosił pana do biur 
zupełnie niepotrzebnie. A o co panu cho 
dz1 poza tym? - odparł swrstko detek 
tyw. · 

Krośniak aż się zmie.n,ił na twarzy. 
- Panie... Ja mam trochę grosza; od 

łożonego„ Jakieś dwa tysiące! Panie.„ j 
painu aam· to wszystko - ją,kał jak uc 
niak - ale ·niech mi pan powie, niech si 
pan tego dowie„. co robiła wczoraj pan 
na Potkańska i pan A:vtur Sm~ki, wi 
pan, syn naazego dyrektora„. 

Sobek wybuchnął śmiechem. 
~ Byczy pan jest! - parskał. _, Ja 

bym c.hci.ai dowiedzieć się tego sam.eg 
i ja mogę panu dać cztery tysiące, jak si 
pan dowie! A niby dlaCiZego pana to o 
chodzi? 

- Bo„. - młod;Y.: cZłowiek zaicią,ł się 
---< nie wykrztusił ani słowa więcej. 

- R.ozumiem - odparł detektyw. 
Niech się pan nie przejmu4e. Niech pa 
te dwa tysiące wyda na urządzenie mie 
.sZkania, a resztę niecll pam da na zapo 
wiedzi„. -

- A.„ on? 

t- On tu wcale w grę nie wchodzi 
odparł Sobek t.łnem przecinającym wsze 
ką dyskinsję. - On panu. w niQzem ni 
przeszkodzi. Niech pan robi jak panu m 
wię, bo ja nigdy nie mówię na wiatr. T 
pannę ja panu obi0Cl.liję. Jar Rozum.ie pan 

T.o r?ekłszy detektyw wykr~ił się n 
pięcie i odszedł, po.zóstawiają,c za sob 
trzeciego w tym dniu ~łUpiałego c.złowi 
ko. A K.rośniwk stał i patrzył, a kied 
detekitYiW znikł mu z OC21U za węgłem do 
mu - młody urzędni_k zaklął: - · 

- Psiakrew! Nic z tego nie rozum.iem 
I wrócił do biura, gdzie panna Jadwi 

g~ pr~co~ała z takim samym roztargnie 
?iem Jak 1 on, Ona też raz po raz zerka 
ia w stronę mie~zkania dyrektora Sm.ul 
skiego, cz~kając kiedy nareszcie wyjr 
stamtąd ciemna czupryna wczorajszeg 
bohatera. · 

~iak przyjjrzał się jej uwai:nie 
~bowlł Jedno z takich spojrzeń. Zrozumi 
Je oczywiście i w tym świetle obietnic 
det?k~ywa Sobka wydała mu się· conaj 
mnleJ dziwna. Ale ta obietnica była tal 
~ciąg~jąca, . ' że Krośniak nie mógł ni 
wierzyc w Dlą zupełnie.„ 

JDalszri c~ nas~i 
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Mężowie stanu w karykaturze 

LARGO CABALLERO. 

WTOREK:; dnia 20 lipca 1937 rotcu. 

Restauracja ,,BI A .f:. V BAR'" 
PIOTRKÓW TRYB., Sł:OWAC~IEGO 23, tel. 13-33. 

Poleca w obecnym sezonie. znane ze swej dobrod I 
Śniadania-Obiądy-Kolacje-Zsiadłe mleko z karto

felkami i różn~ napoje chłodzące ____________________ .„„ ............ „ .................. „„„ ..... 

' 

W ti lWXWSii-• i . = >W!!WA_,m l 
Rozkład jazdy . au~o~usów . 

na stacji PIOTRKÓW 

I t.inia E.6dź-Piotrk6w · 
Z Eodzi . Z Piotrkowa · 

11t1. s.4o 11111. 11.00• 11u1. 16 oo \ naaz. 2t .3t>*" 11 •••t s.oo 1111z. 12.40 1 •att. u .oo „ j mz. 22.40*" „ 1,30• ,, 13.oo „ 1s.oo• „ 9.oo: „ 14.oo. „ 19,30 · • 
„ 9.30 li IS.oo• " 20.00 •• 10.SO • 16.CIO " 21.3S 

·Linia Piotrków-Przygł6w-:-Sulej6w 

Z Piotrkowa Z Sulejowa 
lid&. 7.ts / 1uz. 12.30 / "u. 11.30 / u•z. 22.ss** li "dz. 1.00 / 10111. 11 so / "dz. 11.10 / 'm. 22 os"'* 

,, 9.to „ 14.40 fi 19.40 ,, a.oo „ u.10 „ 1s.20 
fi 11.10 ,, 16.30 " 21.25 •• 9.50 " 15.20 fi 20.30 

•) Kursujfl przez Wolę Kamocką, pozostałe przez Srock. 
••) Kursują tylko w niedziele i święta, 

Ognie . SZIU(Zle 
ser1»ent1n1, konfetti 

b. efektowne-tanie 

f wszelkie artvkułv na zaba
wy leśne I ogrodowe polecają 

Zakłady Grafic~ne „ADOLF PAŃSKI SPADK."' 
Piotrków Legionów 2, tel. 10-55. 

-~ iP.: o i · ROZDZIEJ.A 

•• ,!' 100000FRAN 
NA PARYSKIEJ WYS't 

ŚWTAT 
- JAKNAJSEllDECZNlfdWP.ZA . 

J .OLLA• 
STOISKO W'ISTAWOW,E: 

PAVIUON DE LA SANTE 2ll!! 

Leczenie irl•k6 
Clloro•r sk6rne 1 wener,q 
Dr. med. PA]MA 
przv/mu;e od 12-2 i od 5-1.30 
Piotrków, ul. Plłauchkfego,67, li p~ 

~ 
STARSZY FELCZER 

A. LEWKOWI 
Piotrków, SEOWACKIEGO 2 

Wrkon1wa ochr-.nne szczep 
przeciw ospie 1 dyllervt~t 

zastrzyki, oraz wszelkie zabiegi w 
felczerst wa wchodzące. 

Posiada stale świeże pi)awki węgi1 

PC?SZU,KU;JĘ nauczycielki języka 
ck1ego, początki. Niem.kom pierw 
Oferty ,,Tylko u mnie"„ szi 
--~--~--~~~~~----~ni< 
P OKó-4: 'Z · KUCH.NIĄ względnie d ił 
koje z .kuchnią najchętniej w śr' · . 
posmLk1wane. Laskawe ołerty do 
,,Głosu' sub. „Dziennikarz". 

ł'~1'AJClE, ~ .W WYTW 
NAJTAN:AEJ! 
.Paraaole,. walizy i t.p. kupuj wp 
.wytwórm. Piotrków, ul. Sieradzka 
podwórzu.)_. 

wódz fran. partii ludowej. -· ROZKl:.AD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWE] 

na linii PIOTRK.ÓW-WARSZAWA 

Pokrywamy i reperujemy parasole () I ll~P- teki, ne~~rkl, ~::~~!:' ~ 

----------------Pi otr~ows~a fa~r1~a Pa~1 Dae~owei 
H. Z. Pacanowski i svn 
l'ietrk6w Tryb., Al. 3 Mała 6, tel. 10·64 

POLECA: 

Pap~ dachową czarną i białą nie· 
doścignionej jakości, smolt: w pier· 1 

wszorzt:dnpch gatunkach, lepnik, 
pak i karbolineum. 

fabr,ka nasza gruntownie przebudowana 
z zastosow~ niem najlepszych udoskonaleń 
I zdobyczy technicznych wed ug na1now· 
Slego S\Słemu. '"' wyniku pr~eprowad20- 1 

nych uleps . eń w produkcji, uzyskaliśmy 
plerwszonęone gatunki papy, I wyrób 
kalkuluje się nam znacznie ta01ej w związ· 

ku z czym: 

ceny nasze są k~nkurencyjne 

GDYŻ SĄ JUŻ NAŚLADOWNICTWA . 
0':łYGJNAl.Ne PROSZKI .MIGRENO·NERVOSIN " z KOGUTKIEM 

przez Wolbórz, Tomaszów Maz., Rawę Maz., Mszczonów i Nadarzyn 

Piotrków Tryb. 9.QS 12.10 16.50 Mszczonów 12.• 0 15.10 19.40 
Wolbórz 10.11 12.36 11.l 6 N ·d 1316 15 46 20 16 
Tomaszów Maz. 11.00 lJ.30 18.00 a arzvn · · 
Rawa Maz. 11.55 14.25 18.55 Warszawa orz. 13.45 16.15 20.45 

WARSZAWA-PIOTRKÓW 
Warszawa 7;00 9.00 15.00 Tomaszów Maz. 10.00 12,00 20.00 
Nadarzyn 7.45 9 34 15.34 Wolbórz 10.26 12 26 20.26 

. Msiczonów 8.12 10.12 18.12 
Rawa Maz. 8.57 10.57 18.57 PiotrkówTryb.prz. 10.50 12.50 20.50 

ROZKl:AD KOMUNIKACJI AUTOBUSOWEJ na linii: 

Flołrków -Wolbórz -tomu2ów łj tomaszów -Wolbórz -Piotrków 
Piotrków Tryb. 14.00 21.00 li Tomaszów Maz. 8.oo 15.20 , 
Wolbórz 14 26 22.06 Wolbórz 8.26 15.46 · 
Tomalszów Maz.PfZ. 14.59 22.30 li Piotrków Tryb.urz. 8.50 16 10 

Koncesjonowany 
Zakład Elektrotechniczny 

MARIANA KRAWCZYKA 
Plotrk6w Tryb., Słowackie go 46, 

telefon 12-34. 

I 

Marszałkowska 14, tel. 95844 
naprzeciw dworca głównego 

obok przystanek tramwaiowv i autobusowy 

POLECA 
POKOJE JEDNO I DWU 
OSOBOWE PO NISKIEJ 
CENIE. 

w:YPO~YCZA.LNL\ KS~EK ODNA~ POKóJ z nie krępującym wej 
' .ściem solidnej <:>sobie. Wiadomość w Adm 

PROSZMIMMIGRENO-Ner:wos1N" SĄ 7EŻ i w TABLETKACH. . Gł.l"'U Tr b" 
- .-.-c ....... n= rr::v==iJ ·'' ~ Y • • 

.tale zaopatrzona we wszelkie nowo8el, 
Piotrków_J ul. Pilsudakiego 55, 

a 
~?KóJ urnebl~wany z oddzielnym fi~1 
sc1em do wynaJęcia. Q 

Wiadomść Piotrków ul. PiłsudsJ4~S 
65 m. 5. i• 

• eh 

:; 

Potrzebna natvchmi -h 
słoma w wiE:kszej ilości. Spół a 
Huta «Jedność• w Piotrkowie Tr d o 
Dzierżawca B. Kmf eclk ul. Przem 1 
słowa 15, ed godz. 8 do go~z. 5 :'i 
wiecz. je 

8 

H~tel „ Wil~ńs~i : 
Piotrków Tryb. 

ul. Słowackiego 7, tel. 14· 
. pod kier. Marii Bartenbachow.;o 

Centrum miasta. Garaż 
Obsługa solidna. 

C e n y n 1 · s k i e. 

------------------------~ru 
Zakład Ślusarsko-Kotlarski 2 

STEF AN BAĆ KO 
Piotrków Tryb., ul. Garncarska Nr. s 

(dom własny) 

Wytwórnia 
bandaży 
żelaznych 
(k6ł) oraz gum 
do powozów 
i bryczek. 


